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Przed zwołaniem Rady Stanu.
Metropolita Szeptycki o Ukrainie.

I lu  s a s t f p  p r z e d s t a w ic ie ls tw a  w  V i e d i i n .  i
Lwów. 29. Rwietma

?tuL  FoLkie \m  pctPe poi
'ietLsenio vr W iedniu. Cały kraj w  napięciu sku 
pi swa uwagę na przebieg i -wyniki tych o- 
hrad. Spraw a polska znalazła się w  okresie nie­
bezpiecznego przesilenia zaś niedola nasze] ctziel- 
rijcy pod względem gospodarczym i uolitycznjm  
>bliża się do krawędzi tajemniczej, beznadziej­
nej przepaści. Wi.zyst-y razem  i każdy z osobna 
czujemy i roium ieiny, ż e  t a k  d a l e j  b y ć  n i e  
m o ż e ,  że nadeszła ostateczna chwila, w  której 
bezplodlne rozprawy de^m endcnda republica mu- 
':/tj ustąpić miejsca działaniu powstrzymującemu 
nawałę niebezpieczeństw piętrzących się ze wszech 
Stron.

Do należytego ’vypełmetna obowiązków w o­
bec narodu potrzeba Kołu pizedewszysociem 
z w a r t e j  o p i n i i  w  kraju. Musimv więc tutaj 
na  miejscu wytężyć wszystkie śiły  by w  końcu 
ustała rozbieżność prądów  w  polityce narodo­
wej. Zanim jednak ten cel osiągniemy '.misi 
Koli' j u ż  wkroczyć na tory, k tó re  całe społe- 
czeóstwo będzie mogło przyjąć jako wytyczne 
tw ej ideologii. W  obecnem przesileniu oc^eku- 
jtany od  Koła dobi-cgo przykładu w  zwartości, 
jcdnołitośu i stanowczości po&.vpow ania uzgle- 
,nlojego o d  wskazań, jakie niedwuznacznie wy­

nikają z prac nad  r o z b u d o w ą  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Innego k ą ta  widzenia na spraw ę 
narodową n i e  ma i żaden z odpowiedzialnych 

elementów narodowo-społecznyeb na zboczenie 
od tej linii zgodzić się nie może.

Narodowe oblicze i polityczna siła nasze­
go przedstawicielstwa w  bfiedniu zależne są w 
rjfcrrniszc, linii od  jego form organizacyjnych. 
Pragnęlibyśmy uniknąć wspominania i rozpatry­
wania przykryci. w ydarzeń w  kwiL Koła Pol­
skiego z  ostatniej doby, ale iem ba 'dzk j dom a­
gać się musimy, aby delegacya nasza raz  na 
zawsze poniechała roli zbiorowiska, w  którem  
ścierają się ku uciesze w rogów  wyłącznie wzglę­
dy partyjno-osóbiste i aby stała się praw dz:w< 
a m b a s a d ą  p o l s k ą  n a d  D u n a j e m .  W  tym 
eehi musi usiać dotychczasowe bez-, a raczej 
wiekłkrólewie, Koło musi wre^zek. zdobyć się 
m  „ w y s i ł e k "  w y b o r u  p r e z e s a ,  któremu

Przed zwołaniem Rady Stano.
(le le tonem  od  naszego korespondenta).

(TBK) W olff; Gazeta P oranna" } iesw w i. pmwrf -Sai£-
d r . r y r ó , . że t e m  £2. tu  wC» ilT.-y i i «  tiĆuwł^ '  f c l i k t u  c f  i d  j o  n o  >^aiiui ' zarys reform y i g r a i < r t o w n v r  a  do r  

na 30. maja. Gabinet Steczkowskiego zamierza 1 żebności gruotowyc*

W arszawa, t b k  „Gazeta Poranna donosi, 
że tym i dniami odbyło się zgromadzenie stronnic- 
ctw a narodow o-dem okratyznego na którem  o* 
mawiano politykę, jaką m a uprawiać stronnictw o

Program narodowej demokracyi.
(Telefonem od  naszego korespondenta).

w  Radzie Stanu. Zasadnicze uchwały, w  **m w 
spraw ie tworzenia wojska. Sejmu i w sprawie 
administraeyi, opierają się na dotychczasowych 
politycznych liniach wytycznych stronnictwa.

W. fintsłi lit wujtó d»ri|ili ?»»*§.
(Telefonem od  naszego koresponoenf'"

Warszawa. W ładysław  Grabski, prezes 
C. K. O., ośw iadczył w spółpracow nikow i „K u- 
ryera Warszawskiego**, że nie przyjm ie żadnego 
stanow iska urzędow ego w  rząd /ie  polskim . Chce 
„z c a ł e g o  s e r c a  b y ć  p o m o c n y m  od-  
b u d o w i e  p a ń s t w a  p o l s k i e g o " ,  gdyż 
„uw aża to  w obecnych w a ru n k ach  z a  s w ó j  
o b y w a t e l s k i  i n a r o d o w y  o h o w i g -  
z e k ‘:. Pragnie jed n ak  pracow ać n a  razie na  
placów kach społecznych; w  Tow arzystw ie pracy 
społecznej, w  C entralnem  Tow arzystw ie rolui- 
czem i w  Radzie głównej opiekuńczej. Insty tncye 
te  m ają  i pow m ny okazyw ać rządow i poparcie 
tw órcze; stanow iska urzędnicze n iech  zajm ują 
ni, k tórzy  staw iają  sobie, za zadanie życiowe 
być w ykonaw cam i.

powrót uchodźców % Roayi
tletelonem  od naszego korespondenta}.
W arszaw a. Od kilku tygodni trw a m ajow y 

pow rót uchodźców polskich z Rosyi. Codziennie

; pirzy bywają mniejsze lub większe partye a  nic’ 
1 taw ern  rozpocznie się ruch reem igracyjny na sze­
roką skalę. Mnóstwo uchodźców czeka już w  mis 
stach  koncentracyjnych na  Białej Ruisi i na Litwie i 
Celem organizowania akcyi reemigracyjnej uda­
ła się do  M ińska specyalna komisya z  lannenił 
rządu  polskiego. W najbliższym czasie wyjeżdżają 
dalsze komisye do Dźw nska, Białego Stoku, Ko 
wina i do innych m iast koncentracyjnych.

W  Lublinie utworzona będzie osobna cćkspo 
zytura reem igracyjna.

S. L.UpaństwowienieJlmnazywm T. 
w Białej.

(Telefonem od' n-szego korespondenta).
Kraków. M inister Galicyi, Dr. J. Twardowski 

zawiadomił prezesa TSL- Dra Em . Bandrowskte 
go, że cesarz zezwolił najw. postanowieniem  z h 
lutego 1918 n a  u p a ń s t w o w i e n i e  r e a l n e g o  
g i m n a z y u m  TSL, w  B t a ł e j  z dniem V s ty ­
czni* 1918.

Węgiel x  Pąhrowy.
Lttbtifl. (TBK.) W  przcUwieLStwie do oome- 

sień pism galicyjskich, że w  myśl układu z  Ukra-

winny udzielić karnie p b p a r c i a  w s z y s f k l e  
s t r o n n i c t w a .  Liczbę wiceprezes* < należało­
by również ograniczyć do dwóch i przez to 
bardziej ujednolicić i umocnić kierownictwo re- 
prezentacyi. Przy wyLorze prezesa i w icepre­
zesów Kok' miarodlajnym powinien być wzgląd

n a  osobiste kwalifikaeye kandydatów a  me iw 
przynależność do tego, łub owego stronn . i v a* 
Czas juz zarw ać i  nałogiem, oy najwyższe po ­
sterunki reprezentacyjne naroau w  tej rak cięż 
Liej chwili spadały na ludzi nieodpowiednich, ja 
dynie dlatego, że dany osobnik uaiężv do aaj
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ilniejszej partyi, łub też że stoi poza stronn i' iną w 
browy

spraw ie dostawy węgla, dotąd z samej Dą- j dowiaduje się. że w tych wiadomościach, o ile 
dostarczono 3 mii cetiu, „Gazeta p o lsk a"! chodzi o D ąU w w ^ niemą iłow a prawdy

Z Kola polskiego.

ctwami i nie naraził się dbtąd nikomu z moz- 
r / ć h  przywódców grup. W  tym kierunku po­
winna nastąpić korrektura staiutu Koła, nawról 
<Jo nonn, k tóre czyniły niegdyś z Koła polskie j 
gO p o tęg ę ,n a  terenie parlam entarnym . A od po­
szczególnych posłów m a kraj  prawo dom agać 
£ię by  byli zaw sze na posterunku, na który 
w ysłało ich zaufanie 'w yborców . G o r s z ą c e  
a b s e n c y e  ze względów natury prywatnej czy 
^osobistej m u s z ą  z n i k n ą ć  b e z p o w r o t n i e ,  
W przeciwnym  bowiem razie b ę d Je  społeczeń­
s tw o  dom agać się od opieszałych zwrotu nie­
godnie spraw ow anego mandatu.

Tyle pod adresem  Koła co do najgłówniej­
szej wy tycznej polityki narodowej, k tóra znała 
zła się w  tak poważnbm niebezpieczeństwie jak 
i co  do formalnej organizacyi pracy. Z kolei 
przystępujemy db  gospodarczych postulatów Kraju.

Jest źle, bardzo źle i  wie o tem każdy.; 
Najcięższe jedbak położenie nie wyklucza jeszcze 
możliwości popraw y czy złagodzenia niemożii- 
wycn stosunków. Stosunki aprowizacyjae ułoży­
ły się tak, iż m ożna dziś częściowo u ra to w ać ; 
sytuacyę jedynie przez n a t y c h m i a s t o w e  w y ­
o d r ę b n i e n i e  g o s p o d a r c z e  G a l i c y i ,  jako 
jednostki żywiącej się z własnej produkcyi zie­
miopłodów. Trzeba w  tym  kierunku wytężyć 

wszystkie siły i udowodnić władzom centralnym, 
jak groźną stw orzą sytuacyę hafeąc s ;eb!e  i 
drugich, że nadal jeszcze morómy służyć innym 
krajom koronnym  jako źródło uzupełniającego 
zaopatrywania w  różne artykuły spożywcze. P a­
lącą kwestyę san o w i wywalczenie <fla z i e m i a n  
i w ł o ś c i a n  choćby n a  p o ł y  m o ż l i w y c h  
. w a r u n k ó w  p r o d u k c y i  i z b y t u .  Dalszeza- 
tiiedbania m ogą pomścić się na oałem państwie. 
Hastęp.ue iom agać się należy n a t y c h m i a s t o -  
i / e g o  u n i e z a l e ż n i e n i a  C e n t r a i i  o d b u ­
d o w y  k *■ a j O od centralistycznych czynników 
biurokratycznych i przyspieszenia tenma prac tej 
irtsty tjućy.i, k tóra dzięki jn icyatyw ie obywatelskiej 
naszego społeczeństw a pow ołana d!o życia, po­
zbawiona jest obecnie ubywatelski“go współu- 
-triah '  i jpołeeznei kontroIL

W  koiliST żd rowfcie =pslny~ y,<*stulat uważamy 
I r o z w ł o c z n ą  p o p r a w ę  d o l i  u r z ę d n i c z e j  
-  jak to już zaznaczyliśmy n a  Innem miejscu 

przez stw orzenie osobnego Banku dla od- 
" dłużenia oraz przez stosunkowe podwyższenie 

i^cborow.
Oprucz tycłf zasadniczych istnieje leszcze 

mnóstwo nader pilnych postniatow kratowych, 
k tóre ' należy stopniowo rozpatrzyć, omowić i 
możliwie korzystnie załatwić. Trudności jest w ie­
le, niektóre wydają się niepokonane, ale nie jest 
zadaniem Koła iść tylko po linii najlżejszego o- 
poru. Niechaj tylko momenty pracy realnej i 
godnej karnoścr wezmą górę, a niewątpliwie i 
mb śliskim terenie wiedeńskim zacznie się dek- 
gacya polska posuwać krok  za krokiem  naprzód 
z pożytkiem dla kraju i dla całokształtu sprawy 
i a rodowej.

Czas, bjy Kok polskto przestało bvć areną 
jarowych walk o oryentacye i rewolucye, db 
szerm owania jaskraw ym  frazesem  dla kupowa ■ 
ńia taniego poklasku* mas. Niech w  mgle prze­
szłości zginą bezpowrotnie smutne karty  z dzie­
jów nknam osci g rup politycznych w Kole w o­
bec prezydyran Koła i rokow ań ambitnych po­
słów  na własną rękę — poza plecami prezesa. 
Koła — z reprezentacyam i innych narodbw. Nie­
chaj zaginą spory w ew nętrzne — ale- rozgła­
szane ochotnie na  zew nątrz — ! gesty bezpłod­
nej, krzykliwej opozycyi, nieopartt j o żmudną, 
twardą, pożyty w n | pracę.

Nadteszła chwila zapamiętałej pracy organi­
cznej, Skupienie sil jest niezbędne. W szystkit te 
wiec utamk5 prądów  politycznych działających od­
środkowo, które już znalazły się poza naw ia­
sem naszego przedstawicielstwa narodowego, al­
bo oprzytomnieją z w archolstw a i znajdą godne 
wyjście dla odw rotu aibo staną przed sądem 
trzeźwiejącej opinii publicznej i 'n a jd ą  się nie- 
bsńteim w zashtżonem odosobnieniu poza spo- 

.-zoństwem i narodem.
Zwracamy się z apelem do naszych posłów 
różmcy n a  odcienie partyjne i będziemy 

ni o baczyli na każdy ich krok.
Gra yteie o  zbyt wielką staw kę.

W ieoen. (TBK.) ,.Pointsciie Nachrichten" do­
noszą: Na je dby tem aziś poa przewoanictwem  
urzę lu jąctgo wiceprezesa p. Zieleniewskiego po­
siedzeniu prezydyum Koła polskiego, w  którem  
wzięli udział wiceprezesi pp. baw orowski, Kędzior 
i Stapiński, oraz wiceprezes Izoy poselskiej p. Dr. 
German, upoważniono p. Zieleniewskiego do wnie­
sienia w izbie interpelacyi w  sprawie zajść w Kra­
kowie i spowodowania natychmiastowej odpowie­
dzi na interpelacyę. W obec teiep-am u nadesłanego 
przez grupę ludowców p. Długosza odroczono 
plenarne posiedzenie Koła polskiego, wyznaczone 
n« dzieu 1, m aja ze wżględti że t  pierwsze posie- 
d lenit Izby poselskiej zostało przesunięte. na dzień 
6. maja.

Komunikat ausrro-węl kwatery 
i t ó  w n e j

Front włoski.
W iedeń. (TBK.) Urzędowo ogłaszają. W  gó- 

raph w W enoddem  miejscami " 'a lka artylerjl.

Komunikat nlamteeklej kwater* 
Równej.

Front zachodni.
Berlin. (TBK.) Urzędowo ogłaszają: Na polu 

walki We Flandryi Od popołudnia odżyła walka 
aityieryi. Od zdobycia Kemmela w zrosła zdobycz 
n a  przeszło 7.100 jeńców, 57 dział, 233 karabinów  
maszynowych. Między kanałem  La Rasse a Skarpą 
jakoteś na północ od Summy ożywiona czynność 
wywiadowcza Anglików. Silne częściowe ataki 
Francuzów  n a  las i w ieś Hangard, zostały k rw a­
w o odparte. Na wschodnim brzegu M ozy natarcie 
na row y francuskie, dało nam  jeńców.

B erła . (TBK.) Urzędowo wieczorem: Na poł- 
noc od Kemmel wywiązały się silne walki zbliska.

W edle spraw ozdania „Polu. Nnchr.“  w ybór 
prezesa Kola jest w Kole polskiem żywo oma­
wiany. J okc kandydatów wymieniają byłego pre­
zesa Koln ur. Gfitza i Dr. Tertlla.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. Posłowie Baworowski i Zieleniewski 

będlę dziś interweniować w miarodajnych sfo­
rach, aby czas oczekiwania powołanych^ do służ­
by wojskowych urzędników krajowych, pow iato­
wych i gminnych został przedłużony. W sprawie: 
kolejarzy tw ow skeh przedłożyli posiowie polscy 
w, sobotę meffiorarraiB a ministrowi kolei.

wiciu jeńców, zdobyła kilkanaście dział i dużą 
ilość iniunicyi

l
fU morzu i w powietrzu.

Bf^łin. (TBK.) W  kanale 1> M anche jedna 
z naszych łodzi podwodnych storpedow ała wiółki 
parow iec przewozowy, pojemności conajm aiej. 19 
tysięcy non, zabezpieczony nadzwyczaj silnia k rą­
żownikiem, kilkoma niszczycielami i statkaiuj 
strlżnlczem i. O góln i s u n a  pojemności zatopio­
nych okrętów  handlowych według świeżo n i- 
deszłych wiadomości, wynosi 67.000 ton.

Kierujący sam olot jednego z naszych oddzia­
łów  pościgowych w e F landryi po  Iczas Ipfu wy­
wiadowczego w  Tloofden zestrzelił nieprzyjacielski 
sam olot system u Cu-tis.

Wielka tatrttey na k M m  f ‘
, "(Telefonem od nauegio korę; pondenta).

Wiedeń, W edle telegram u, jak i „N atym ąU  
zeitung“ b erliń ska  o trzym ała z Bazylei, różm- 
znak ; i przygotow ania zdają się św iadezyć 
o zam ierzonej w ielkiej kontrofenzyw ie koałicyi, 
k tó ra  rozpoczęłaby się. rów nocześnie n a  Zacho-

p 0 Ó  y p e m .  dzie, w e Włoszechy na B ałkuuie i w  P alsstyn it
beriin. (TBK.) Wólff. W  łuku Ypern piechota W  ten sposób — w edle „Z u rich m  Anzeiger4̂  

niemiecka także wczoraj posunęła naprzód na m a  być raz jeszczv dobitnie zaznaczona i rrze  
przedzie linie v r kilku punktaci , Wzięła zre>wu | p row adzona jedno litość fro n ta  snrzymierzoDych

rTefetauetts od naszego KoresDc^dentaj.
Sionachłum Arcybiskup hr. Szeptycki oświad­

czył współpra<roWnikowf^,Newiwe M uębchensr 
NaChrichten": Jeżeli postawa ludności ukraiń-r,- 
skie; spraw ia wojskom niemieckim w  pewnych 
miejscowościach rozczarowanie, to należy nie za ­
pominać, że bolszewicy wydali miliony na to, 
aby lucfność zrewolucyonizować i przekonać do 
sw ego sposobu myślenia, nic więc- oziwnego, że 
część ludności jest w  ten sposób usposobionaJ 
Nie odpowiada to jednak inteneyom inteligencyi 
i rady centralnej, k tóra zawiniła chj ba tylko 
o  tyle, że kontragitacyą nie dnść przeciwdzia­
łała agitacyi bolszewików, a kierownicy ukra­
ińscy ow e sfery narodu ukraińskiego nie dość 
znali. Lećz pod rządam i bolszewików była wszel-

roKowania z partyand. Przygotowania do sesyi 
wnoeennej prow aoza się w  dalszym ciągu. W  
rol.owa..iach cych odgryw ają wiybimą rolę uhm . 
ścijańsko-gpołeczni.

Audyęącye.
Wizded.  ̂i"BK.) Cesarz dziś o 6; wiccaoram 

przyjął na posłuchaniu węg. m inistra żywności 
ks. W indisciigraetzai a  o pól do 8: wieczorem 
posła, tajnego radcę hr. Gezę - Andrascyego.

Z  ^ieidy.
Dewizy w tu k  ńwrie. U  i lu /—10Ł50, lewa  

106.50—108. Inne niezmienione.

przeciw odroczeniu IzDy posłów,
(Telefanetn od! naszego korespondenta).
'Wiedeń, Dzień- wczorajszy nie przynióat w 

Sytuacyi pai-lamentarnej zmian. Wobec pogłosek, 
o  dalszem odi oczehiu sesyi' parlamentu zajął Zwią­
zek czeski w  osobnem  piśmie sk ierow anen do 
prezydent" dra Grossa zdecj Jow ane stanów sko 
p rzec ie  takiemu odroczeniu. Czesi oświadczają, 
że zgodzili się na odroczenie otw arcia do 7. m aja 
jedynie dlatego, że z powodu uroczystości 1-go 
m aja nikt z czeskich posłów  nię będzie w W ied­
niu, dalsze jednak odroczenie uważać będą za 
casus belii między Związkiem czeskim a pre- 
zydjyoim. Na osobiste zapytanie posła Stanka od­
powiedział prezydent, ze mu o dalszem odro­
czeniu nic nie wiadomo. Dr. S d d le r kontynuują

Metropolita Szeptycki o Ukrainie,

t e n

ka praca uświadamiająca surowo zabroniona 1 
karana, i  to  było powodem  że różne w arstwy 
narodu* wzajetńpte się -nk porozumiały, Inteli, 
gen ey a  i uświadomieni chłopi myśfą inaczej ł 
uznają, w  całej pełni -oswobodzenie kraju ud bol­
szewików, którzy' pustoszyli kraj i „niszczyli ko­
le je  i dla tycn kol jest pożądane przybycia wojsk 
n '^mieckich i austryaclrich. Stosunki nie są jasz­
cze uregulowane, nic imużna jeszc^o ustalić w  
szczegółach programu pracy, musi się najpierw; 
porobić doświadczenia. Co do stosunków rosyj­
skich co nie m a nadziei aby opustoszony , kraj 
m ógł już odpocząć po burzach, które prześżędb 
przeciwnie, o  ile nie mylą oznaki; należy sdo- 
d  siewać się nowe? fali rewohicj” , straszniejszej 
jeszcze niż dotychczasowa.
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Wypadki nlemirowsfolk
Dziennik’ kijowski cfonosi;
Podpor. Piotrowską, przedstawiciel wojsk pol­

skich przy ukraiiskiiu  sztabie (generalnym w rę­
czył ministrowi spraw wojskowych m-cmoryał o 
zajściach niemnowskich i ich antecedencyach, 
mniejwięcej następującej treści: „10. kwietnia od­
dział pojski z 40 ludzi udał się do wsi Pieczary, 
gdzie w  p o r o z u m i e n i u  z m i e j s c o w y m  
„ L u d o w y m  z a r z ą d e m / ' ,  otrzyma! z ekono­
mii pieczarskiej produkty. W  czasie powrotu je­
dnak uzbrojeni włościanie z Pieczar o t o c z y l i  
ż o ł n i e r z j  r o z b r o i l i  p r z e m o c ą ,  przy - 
czem oddział wobec olbrzymiej przewagi w ogóle 
się nie opierał. Nazajutrz rozbrojonych żołnierzy 
wypuszczono. Dni a  i ł .  kwietnia pół szwądbónu 
liła ó,v, prze eżdżająCjC/ [ rzez wyeś Rogowo, zosta- 
*o n a p a d n i ę t y c h  i r o z b r o j o n y c h  przez 
miejscowych uzbrojonych chłopów. Dla wyjaśnie­
nia tych wypadków' udał się do wsi Pieczary 
n a  spotkanie z brocławskim komisarzem, p. Szew- 
czenką, rotm istrz Szeliski, lecz komisarz zamiast 
interweniować, tylko p o c h w a l i ł  p o s t ę p o  wa-  
n i e  w ł o ś c i a n ,  z a z n a c z a j ą c ,  ż e  t a k  n a ­
l e ż y  p o s t ę p o w a ć  z P o l a k a m i .  Na skutek 
tego wszystkiego, dowództwo polskie wysłało puł­
kownika Kuncmana, ttowónzcę 5-ego putku ura­
nów, do Niemirowa dla ostatecznego załjtw ienia 
tej spraw y z komisarzem powiat. Lecz pułk. Kunc- 
man, wyjechawszy 13. bm., zginął bez wieści, 
w e d l e  p e w n y c h  p o s z l a k  ó w,  z a m o r d o ­
w a n y  p r z e z  c h t o p ó w .  W reszcie 14. kwietnia 
wieczorem wyruszył szef sztabu G łów n.D ow ódz- 
twsa, podpułk. Barta, z szw adronem  ułanów, kom ­
panią legii 'oficerskiej i p'uionem  artyleryi Jo  
Niemirowa, by osobiście zbadać i załatwić niepo­
rozumienia. W e wsi. Kanawie, do której udał 
się podpułk. Barta w raz z spoJ anym po drodze 
komisarzem br a sławskim Szewczenką (zostawiw­
szy wojsko swoje przed wsią), — zastano jakieś 
uzbrojone gromady ludzi w szyku bojowym ;ko- 
'misarz Szewczenko n i e  c h c i a ł  j e d n a k  w y ­
j a ś n i ć  mu,  c o  t o  z a  o d d z i a ł y :  wojsko 
regularne czy bandy, i nic nie zdziaławszy, ulotnił 
się samochodem, nie wdając się w  żadne inter- 
wcncyc. Podpułk. Baida powróji* do oddziału; 
tymczasem jednak włość Umie z strzelczyniec i 
# S ł ,:eznPch wsi r o z p o c z ę l i  r u c h  o t a c z a ­
j ą c y  o d d z i a ł  p o l s k i .  Pomiędzy polskim od- 
uz.li,'. m a nzDio.onemi bandami wywiązała się 
bitwa, w której bandy owe zostały odparte. W o­
bec tego podpułk. Barta nie forsow ał już przejścia 
‘db Niemirowa, lecz cofnął się* do Tywrow a Lecz
16. kwietnia i n a  to stanowisko d o k o n  a n o  ne -

Polska a Ukraina.
UJkraińcy wypowiadają się coraz szczerzej 

wobec nas.
— „Polacy są podobni db kota, którego jak­

by się nie rzuciło, a stanie on zawsze na nogi44 
— pisze kijowska „Nasza Dumki "  w artykule 
wstępnym z 22. bm. „Podczas rokowań poko­
jowych w Brześciu m e dopuszczono 
wprawdzie do współudziału delegacyi polskiej na 
równych prawach z delegacyą ukraińską, ale o- 
ni, jako długoletni jezuiccy wychowankowie zna­
leźli inne sposoby wypłynięcia na wierzch i sta­
n ia  się równorzędnym  a  może nawet ważniej­
szym od  Ukraińców czynnikiem przy ostatecznem 
Rozstrzyganiu ważnych zagadnień politycznych, dla 
których nie .jtduszła jeszcze pora stosow na"...

„Ljpadek ducha patryotyeznego w śród armii' 
'ukraińskiej i jej ostateczny rozkład poa wpły­
wem  bolszewizmu, znowu tchnęły w dusze na­
szych wrogów nadzieję na zniweczenie tej ca­
łej pracy którą wyłożył naród ukraiński w cią- 
eu  noku rew olucji.

„Nastroje prasy polskiej i obywatelstwa pol­
skiego wobec odrodzenia ukraińskiego zmienia­
ją się, jak barw a kameleonowa w zawisłości o i  
w iatru jaki w iał nie z Kijowa, lecz z P eters­
burg?.

„A wojsko polskie składa się z jednostek 
wysoko uświadomionych i karnych pod wzglę- 
dtem narodowym . Przywódcy jągo — to inte­
ligenci, wychowani na literaturze polskiej, któ­
r a  w jeduei części w, utworach Mickiewicza i

w świetle ofieyalnem,
p a d u ,  iak, że oddział cofnął się do Gniewania! 
Tu władze ukraińskie zaproponowały Polakom 
przejazd koleją nazad do Winnicy, gdyż mc m o­
gą — wobec małej liczebności wojsk ukraińskich 
na miejscu ręczyć za bezpiecznv przemarsz.

Z Niemirowa. odciętego od dov ództwa. nie 
m a xaportujący por. Piotrowski oficyalnyeh w ia­
domości- Do dowództwa- doszły jednak wieści, 
że na kw aterujące pod Niemirowem oddziały pol­
skie, t. j. 2 szwadrony ułanów, również n a p a ­
d ł y  u z b r o j o n e  b a n d y  i n i e  t y l k o ,  ż e  
o d e b r a ł y  P o l a k o m  b r o ń ,  l e c z  o g r a  b i ł y  
i c h , - p r z y  c z e m  t o r t u r o w a ł y  i ch,  n. p. od­
b i e r a  j ą e p i e r ś c i o n  ki ,  o d r ą b y w a n o  p a 1- 
c  e z p  i e r  s c i o  n k a m i i t. *d. Te d wa szwadrony 
zostały jednak podobno uratow ane od śmierci 
prze* regularne ukraińskie wojska, które pod po­
zorem aresztowania rozbrojonych, odprowadziły 
ich db Żórawiówki pod opiekę austryuckieh wojsk.

Raport zaznacza wreszcie, że postępowanie 
brackiwskiego komisarza Szewczenki przyczyniło 
się znacznie db r o z j ą t r z e n i a  b a n d  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h .  Co jest charakterystyczne, to to, 
ż e  t a k t y k a  i r u c h y  u z b r o j o n y c h  b a  nd  
m a j ą  c h a r a k t e r  z u p e ł n i e  z o r g a n i z o ­
w a n e g o  w o j s k a ,  występującego po przygo­
towaniach i w  bojowym szyku. Memoryał por. 
Piotrowskiego żąda w imieniu Główn. Dowództwa 
Pol. satysfakcyi i energicznego ukarania winnych 
hajdam aków.

Równocześnie prawie z raportem  Piotrow ­
skiego otrzymał ukraiński m inister wojny z W in­
nicy od naezelnika zaopatrzenia wojsk poi. na 
Ukrainie, Gmtowta, taką Jiepeszę:

„Nadsyłane do Kijowa wiadomości o bitwach 
na Podolu całkiem nie są  zgodne z praw dą. Z 
upoważnienia dowództwa wojsk polskich komu­
nikuję: W alki wywołane zostały przez rozpo­
częte p l a n o w e  r o z b r a j a n i e  o d d z i a ł ó w  
p o l s k i c h  p r z e z  b o b r z e  z o r g a n i z o w a n e  
o d d z i a ł y  w o l n e g o  k o z a c t w a ,  na czele 
którego znajdują się niektórzy z urzędowych re ­
prezentantów władzy. A g i t a c y a  p r o w o k a ­
c y j n a  r o z p a l a  n a m i  ę t n  o ś c i  w ś r  ó d  m a s  
w ł o ś c i a ń s k i c h ,  w z n i e c a j ą c  n i s K i e  i n ­
s t y n k t y .  Rozkazy tak zw. „czerw onej4"  (gw«r- 
dy i?)' n a w o ł u j ą  d o  m o r d o w a n i a  z a r ó ­
w n o  P o l a k ó w  j a k  i z y d l ó w,  d o  k o n f i s ­
k a t y  ich m i e n i a  i r o z s t r z e l i  w a n i a  p r z y ­
w ó d c ó w  r u c h u  u k r a i ń s k o - n i e m  i e c k i e -  
g o .  W ytw arza się sy tuacja  niebezpieczna dla 
pomyślności Ukrainy".

współczesnych m u zapowiadała posłannictwo Pol­
ski, a w  drugiej: w utworach Sienkiewicza i 
jemu podobnych — głosiła ideę jagiellońską, o- 
hejmojącą pojęcie Polski od! m orza do m orza".

„Jakby Polacy nie zapewniali o swej przy­
chylności tfia naszego życia narodowego — o- 
n. niebyli, nie są  i nie będą nigdy naszymi 
przyjaciółm i: ich interesy życiowe rozmijały się 
i rozmijają się z naszymi interesami. Oni, wy­
chowani na swojej, literaturze uważali i uwa-> 
żają nas za m asę niekulturalną, bez podstaw ży­
ciowych przeznaczoną prędzej czy później do 
rozlania się w  kulturze polskiej. Jako naród prze­
jęty naw skróś cuchem  szlacheckim nie pogodzą 
Kię  ̂ z myślą uważania nas, cośmy wiekami ję­
czeli w  ich jarzmie, za równych sobie, ani mimo 
swoich Taoewiiień uważają nasze państwo za 
m arę, nasz rząd  za niedłu gowiocznych uzurpa­
torów 44.

„W ychodząc z takich poglądów- prow adzą o- 
ni sw oją politykę po obu stronach kordonu u- 
kraińskiego... Możemy spodziewać się jeszcze ja­
kichś niespodzianek o ile rząd ukraiński i cały 
naród  nie przyidzie do przekonania, że niecna co 
bawić się w  słowiańską miłość bratnią, że nie­
bezpieczeństwo jest groźniejsze z tej strony, z 
której można go było najmniej spodziewać się41.

Powoli, powóli zaczyna polityczny- Kijów do­
chodzić do należytego zrozumienia naszej po­
staw y i roli na Ukrainie. Zrozumienie to prze­
jaw ia się na  razie w  wywodach wykrętnyen 
i tendencyjnych, co nikogo nie zdziwi. My na- 
szugo pojęcia o Ukrainie dotąd zmienić nit mo­

gliśmy, gdy z od chwili pow stania tego now o­
tworu państwowego po dzień dzisiejszy nic sie 
n it zmieniła. Polska raeya stanu kierow ana wv 
łącznie wskazaniami wielkiej historycznej prze­
szłości stoi , nadal wobec beznadziejnego chaosu 
na  krasach dawnej Rzeczypospolitej, wobec de- 
zorganizacyi. z której ostaje się bardzo mało 
a i to snikome, co możnaby zauważyć, jest 
jedynie wynikiem wpływów działających z Ber­
lina i Wiednia.

Jeszcze o przyczynie upadku 
Czernina.

(Opinia „N. Zflrcher Zeitung* x 2u. kwietnia/
W  korespondencji z W ieania zastanaw ia się 

pismo szwajcarskie nad przyczynami katastrofy 
Czerninov,;skiej i dochodzi do przekonania, że 
bezpośrednim i rozstrzygającym  jej powodem był 
fatalny nl id ministra, popełniony w  Brześciu w o­
bec Polaków. „W  nieszC7ęsnem zrażeniu sobie 
społeczeństwa polskiego, k tóre hr. C&eruinowi śle­
po ufało — jak to było zresztą zupełnie natura’ne 
wobec jego zapewnień, — leży ostatnia przyczy­
na jego upadku. Gdyby widmo Brześcia Lit. nie 
było weszło między Czernina i Polaków, między 
Czernina i austropolską koncepcyę, byłoby się 
uniknęło przesilenia parlamentarnego, koalieya nie 
byłaby m ogła liczyć na austryaeką krizis, a naw et 
fryburskie pertraktacje byłyby wzięły catk.em in­
ny obró t".

Autor artykułu zaznacza, że w ie o  tenr cał­
kiem pozytywnie i może dodać, że pei-iraktacye 
byłyby się odbyw ały wówczas nie tylko w e Fry­
burga. „Hr. Czernin44 — czytamy dalej — spro 
wadził zm orę przesilenia ia  m onarchię dla ch> 
m ery tzw. państw a ukraińskiego, p rzd g ra ł zau­
fanie Polaków ^ a  co zatem idzie zaufanie 
monarchy. Rzeczy musiały pójść dalej swoim to ­
rem. Karol I. od  czasu Brześcia nie mójgł już wi­
dzieć w Czerninie swego człowieka. Cesarz chciał 
w rócić do polityki Franciszka Józefa, k tóra była 
po wszj stkie czasy dla monarchii przykazaniem 
podstaw ow em : oparcie się na Niemcach, Polakach 
i W igrach . Czernin odepchnął Po Laków; z "Węgra­
m i też s ta ła  spraw a coraz górnej. W  Uai sposób 
zrobił sobie w rogów  z tych, o których przjąaiń  
dbał zaw sze każdy m inister sp raw  zagranicznych44. 
Nie afera z Clemenceau, "która była tylko ostat­
nia kroplą, przepełniającą czaję, obaliła Czerni­
na — • tw ierdzi „Zurcher Zeilong*4. Gdyby nte 
Brześć Litewrki i -prawa polska, byłby Czernin 
do tej chwili ministrem, m ając oparcie w zwartej 
większości, byłby się o s tr ł zarów ne wobec tewe- 
lacvj Clemenceau, jak i wooec nienawistnych po 
ryków  gw ardyi Reveritlowa. "Teraz zaś, musie1 
ustąpić przed burzą, k tó ra  ze wszech stron  na 
niego się zwaliła.

Telegramy „Nowego S ław a1.
0 tron rumuński.

(Telef. od naszego korespondenta)
Berlin. „Koln. Ztg.44 przytacza pisano osobi-& 

su>ści dobrze poinformowanej dotyczące kwesty' 
tronu w  Rumunii. W edług tego pisma są  sfery, 
otaczające króla środowiskiem wszelkich knowań, 
przeciw  państwom  centralnym. W  wielkiej czę­
ści korpusu oficerskiego i wojska utrzymuje się 
mniemanie że Rumun:u jest właściwie zw ycię­
ska. Specyalną rolę g ra  tu królowa, która czyn­
ną była w  szpitalach i nie zaniedbała niczego, 
aby zdobyć popularność. Oficerowie i żołnierze, 
wracający do terytorjrum okupowanego, działa 
ją na ludność zupełnie w  myśl związków w Jas- 
sach, które w raz z króiową dalej prow adzą kno­
wania. Następca tronu Karol pozostaje zupełnie 
pod wpływem matki i zarówno jak ona nie przy - 
puszczał nigdy możliwości zupełnego upadku Ru­
munii. Na ostatniej radzie koronnej zabrał głos 
w .mieniu swej m atki i oświadczył się za pro­
wadzeniem wojny aż do ostateczności.

Co Jo  króla, to powołanie przez niego Marg- 
hiiomana, nic można uważać za wypływ jego 
własnej wali.
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Z wyprawy po złote runo.
W teoed (T8K;. Kwatera prasow a: W prze­

prowadzeniu umowy gospodarczej zaw arte ' przez 
austro-W ęgry i Niemcy -z ukraińską rzeczpo­
spolitą, nidow-ą biorą udział nasze wojska Dzię- 
lń pilności swej i zręczności teren operacyjny, 
który tym wojskom przypada w udziale, obej­
muje :yzna południowa połać Ukrainy, od Pori- 
wołoczysk po Jekaterynostaw , t. zn. gubernie 
podolską, chersońską i jekattrynosiaw ską. Obszar 
ten obejmuje 176.B97 kiłom, kwadr., jest w ięk­
szy od  Czech, M oraw, Śląska, Galicyi i 'Bu- 
Aotrińy razem  wziętych i rozpościera się od za­
chodu na wsci.ód dalej, niż linia powietrzna z 
insbnlku do Lwowa lub z Salcburga ab  Brosso, 
Oywizye nasze pozostające z razu pod wodzą 
^eo.-jpułk. hr. Kischbacha, potem pod wodzą mar-, 
szalka bar. Boehm-Ermoltego w  niecałych 6 tygo­
dniach; w śród wieliuch trudności poruszania się, 
po  części i w śród wolk z bandami bolszev'ickie- 
mi przebyły tea potężny ouszar. W szystkie więk­
sze miasta, Odessa, Mikolajewsk, Chersoń i Je- 
kanerynosław są obsadzone. W  naszym pocho­
dnie czeka nas jeszcze oczyszczenie powiatu Dach- 
unickiego. Praw ie tuż po wmarszu na Ukramę 
można było poznać, że kraj ten może dać mo­
narchii znaczne nadwyżki zboża. Z wyjątkiem 
strefy wojennej, zbiory roku zeszłego nie są zu- 
,'yte. Oczywiście pokazało się, że wydostanie 
tych zapasów  spraw i znaczne trudności, których 
opanowanie z powodu braku dostatecznie silnej 
władzy ouejscowej prawie wyłącznie spada na 
barki naszych wojsk walecznych. W iele z tego, 
co popraw nie rządy poumieszczały w  wielkich 
składach, padło pastw ą rewolucyi i hord boi- 
. zewicirich. Wzcmtż kolei i d róg wojskowych nie 
zastano więcej ponad to, czego było potrzeba 
na wyżywienie wojska Bogactwu ziemi ukryło 
się w  catosci u włościan Tam są pełne spich­
rze, ale potrzeba było kilku tygodni czasu, za­
nim nasze wojska zdołały z głównych dróg, do­
magających się oczyszczenia, w ysunąć się na 
przód. A ł potem jeszcze nie było łatwo roz­
począć wydostawanie zapasów. Początkowo chłop 
okazał się bardzo nieufnym. Jakkolwiek szanował 
Tiftsaę banknoty lepiej od rubli papierowych, to 
fi <mak był oardao niedostępny ufa pieniędzy pa­
pierowych, a  rów nie opornie zachowywał się w o­
bec handlu miejscowego. Handel zamienny, ro ­
kujący lensze wyniki, dopiero zainieyowano . nie 
było możne zaraz w prowadzić go w życie. U;- 
dało się jednak pokonać pierwszy opór; Jeżeli 
w ostatnich tygodniach z dnia na dzień stosun­
ki się polepszały, a  dziś wielu obytych z kra- 
em kupców przygotowuje sw ą w spółpracą dro­

gę dla naszego handlu przez obfitsze wydosta­
wanie zapasów, to  jest to zwłaszcza zasługa na­
szego wojska, które podołało w całości trud­
nym warunkom. Przy! em nie należy spuszczać 
/  oka, że sam o wydostanie zboża, to tyłku po­
łowa pracy. T rzeba jeszcze przenosić je na wie* 
faset kitom., a  na to potrzeba odbudowy dróg 
i koiei, wydostanie wozów, których jest wpraw- 
dizie dużo, ale które oczywiście nie zaraz zdo­
łano sprowadzić. W  wielu razach wojsko mu­
siało dopomagać. Treny i konie artyleryi prze­
wiozły pierwsze ładunki zboża do kolei. Stosun­
ki kolejowe, dzięki szybkiemu pochodowi ncszyeh 
scoisk. były o wiele Domyślniejsze, niż się tego 
mogliśmy spodziewać. Oczywiście pozostawiają 
■eszcae wiele do życzenia. W agonów jest dość, 
także lokomotyw, gdvov nie to, że trzeba je na­
prawiać.

W ielka trudność nastręczała się w sprawie 
vtabycia środków' opalowych. Zagłębie Dońca z 
■łowodu rewolucyi od miesięcy nie dostarczało 
węgla, trzeba zatem palić świeżem drzewem. 
Personal kolejowy, c ile nie został napędzony 
orzez bolszewików wnet stanął chętnie do 
tużby naszych n-ansportów polowych.

Co się tyczy pracy organizacyjnej u m iano­
wicie zapewnienia stałego ruchu, który obejmu-

już dziś 2000 kinu, to organizacya -ego przy­
padła w  udziale wyłącznie naszym oficerom ; 
wojsku. Ruch okrętowy z Chersonu- I Odessy 

Torzem Cżarnem \ Dunajem został zainieyowa-
l^rogą wodną będz-emy mogli znacznie w zno-

. import. Można nabrać przekonania, ze ar- 
jzynnością swoją na U krainę zapewni -wy* 

V'< -nonc.Tchh w trodze zaliczk' i utoruje

drogę naszym przyszłym stosunkom gospod^r 
czym' do młodej repuoiiki, o ile co woęróle jest 
m-użUwt.

F re n ł kaukaski*
Konstantynowi. (TBK). Nasze walki o Kars 

'doprowadziły do spadku tej twierdzy, 860 dział 
zdobyto

Front palestyński.
Konstantynopol fTBK.) Na wschód od gojciń 

ca Jerozolima-Pubiue silniejszy nieprzyjacielski o- 
gień artyleryi i ogień karabinów maszynowych.— 
Oddziały wywiadowcze nieprzyjacielskie skierow a­
ne przeciw naszym wysuniętym pozycyom na za­
chód od gościńca i uńd u»ściem Jordanu zostały 
odparte. -- Na reszcie trontów  jaołożenie niezmie­
nione.

Anarchia w Moskwie,
(Telefonem od nasztgu korespondenta).
S trlio . Agencya havasa  donosi, że anarchiści 

w HMoskwie usiłowali obsadzić budynki miej­
skie. zostali jednak odparci. Członkowie dawnej 
żandormeryi zrobili sprzysiężenie i z tego po­
wodu dokonano w śród ntch licznych aresztowań. 
Kilka pism, między niemi „Utru Rossii“ zostało 
zawieszone.

Lwów, 29. kwietnia.
Mimo bardzo trudnych dla sztuki warunków 

wytworzonych przez wojnę, mimo braku fundu­
szów na pokrycie koniecznych potrzeb, mimo nie­
słychanego ooaskoczenia cen wszelkich ma tery a- 
łów i robocizny, nie dał ks. Arcybiskup Bilczew- 
•ski i Komitet doradczy dla artystycznego ozdobie­
nia w nętrza kościoła św. Elżbiety za w ygraną, aie 
prace te, choć nie tak szybkiem tempem jakby stało 
się to zapewne w  normalnych warunkach, stale 
postępują.. W ykonanie czeźb figuralnych cfia głó­
w nego ołtar ta i dwóen oocznych powici zono — 
jak wiadomo — P io trow  w ojtow iczow g jednemu 
z najzdolniejszych rzeźbiarzy polskich, a może 
r tM ft europejskicli. rozmiłowanemu bez granic 
w  klasycznej linii i iormio i traktującemu jedno 
i drugie ;z nieporównaną ffnezyą i pietyzmem. 
Z uznaniem podnieść należy, że tym razem  Komi­
tet nie trzym ał się utartego szablonu i nie w y­
m agał od W ojtowicza rzeźb, Koniecznie do stylu 
kościoła dostosowanych, w stylu nowogot. peł­
nym złoconych wieżyczek. ustro*uków i innych 
szablonowych ozdób i narzucającym rzezbom kon- 
w encyoralne, nudne pozy i krępującym wszelką 
swobodę ruchów rzeźbiarza, lecz pozostawił a r ­
tyście pod tym względem zupełnie swobodną rękę. 
W ciągu r. 19151 i 1916 wykonał artysta najprzód 
boczny ołtarz, poświęcony św. Józefowi, i jego 
odlev' gipsowy został już umieszczony na swem 
miejscu w kościele Rzeźba ta. trzymana w stylu 
własnym Wojtowicza, od nowogotyku całego ko­
ścioła (tyametralnie różnym, spotkała się z ogro- 
innem uznaniem fak pracodawców, jak szerokiej 
publiczności i fachowej krytyki artystycznej. W  
tej sprawie naw et zabrał głos jeden z najgłęb­
szych znawców sztuki, jakicli dziś w  Polsce po- 
siaciąrm-, Leon hr. Piniński, kióry między innemi 
w yraża się o tym ołtarzu w następujących sło­
wach ,,Od paru  więc tygodni można pierwszą 
tę monumentalną ozdobę wnętrza nowego naszego 
kościoła oglądać i — mówię to bez wahania — 
podziwiać jako nfezaprzeczenie jeden z najpięk­
niejszych tworów sztuki polskiej i jeden z naj- 
ba -dziej oryginalnych i udanych okazów nowo 
czesnej sztuki ołtarzowej wógółe“ . Jest więc oł 
ar? św. Józefa świetnym przykładem, że rzeźb, 

w stylu ocl nowogotyku zupełnie różnym, nii 
ty k o  wedk; nie razi nie prźsciwitie. dźiah  sw t: 
oTwginaiuośe* bardzo dodatnio.

Fundusze na wykonanie tegc ołtarza, na razie 
ińe-iety tylko w gipsie, zebrali droga składel 

.między sobą kolejarze.
'[ y.iiezasrt-m W ojtowicz wykonał juz projeK 

na gtffite główny , o ile wnosić można zmałegc 
szkicu dzieło te 'prześcignie jeszcze oryginalno,

śeią pomysłu, śm iałością i polotem ołtarz św. Jó- 
je ia . Główną, środkową postacią całej kompo- 
zycyij est Guysiuis Zm artwychwstały i uaoszacy 
się ku Mebu. Problem unoszenia rozwiązany jest 
bardzo szczęśliwie w ten sposób, że podwalin- 
postaci stanowi rozw iana łirńperya. Nad Chrystu­
sem umieszczony na architekturze nowogotj ckiti 
anioł unosi do nieba relikwie Chrystusowej męki, 
krzyż i cierniową koronę. Po obu stropach ta­
kże u szczytu umieszczo t . są grupy po dwóch 
aniołów, trąb iące  światu radosną wieść o zm ar­
twychwstaniu. W szyscy ci aniołowie umieszczeni 
na szczycie, trzymani są w  stylu, przypominają­
cym Berniniego. U! dołu, wśród architektury już 
romańskiej, do grobu Chrystusa, w którym znaj­
duje się św. Sakrament, zbliżają się z obu strop 
grupy adorujące. Po lewej sironie postać kobieca 
symbolizująca Polskę z towarzyszką, która składa 
na  ołtarzu zrzucone kajdany, w dalszym ciągu 
zbliża się grupa legionistów, duchowni, zakon­
nice, artyści i (#. d. Po prawej stronie widzimy 
szlachcica polskiego w stroju narodowym, po* 
dającego dłoń polskiemu wieśniakowi. Obaj wspie­
ra ją się na tarczy z orlean polskim. Dalej zbliża 
się grupa postaci rożnych stanów, wśród niej 
mężczyźni, kobiety i dzieci, należące do różnych 
warstw  społecznych. Po bokach ołtarza umieścił 
artysta apostołów  św. P iotra i Pawła, na osob­
nych postumentach, zupełnie na dole bl. Jakóba 
Strzemię, arcybiskupa lwowskiego i św, Elżbietę 
modlącą się. W szystkie figury ołtarza ze względu 
na rozmiary kościoła m ają być nadnaturalnej wiel­
kości.

Cechuje szkic ten, jak raezby W ojtowicza wo- 
góle, nie mówiąc już o zupełnem opanowaniu 
strony technicznej, co u artysty tej miary sam a 
przez się rozumie, jakiś, Wojtowiczowi tylko w ła­
ściwy cŁdr i sentyment, przfeubtelna finezyaoraz 
poezya i poczucie piękna, jakie u dzisiejszych 
rzeźbiarzy coraz rzadziej się spotyKa. Z wielkiem 
zamiłowaniom i pietyzmem traktuje zwłaszcza ar- 
fysta twarz}; i postaci młodych i pięknych kobiet 
i dzieci, to też owiane są one u niego zawsze 
pełnym  poezyi wdziękiem i czarem . Swe postaci 
m ęskie umie jednak wyposażyć w siłę i energię, 
nie popadając jednak przytem w przesadę. W o- 
góle umie on we wszystkich kierunkach utrzy­
mać s/laohetn:. artystyczną miarę. Cecha jego jest 
też ten, że nigdy nie pozwala unieść się Me pa­
nuje zawsze świadomie nad sobą i nad wszyst­
kimi środkami technicznymi, którym 1 osiąga tez 
zawsze takie wrażenie, jakie osiągnąć pragnie 
i zaw sze dokładnie wie. czego pragnie.

Jak wspomniar.o jest to tylko mały,  ̂ ktcz 
wiele zapowiadający szkic do głównego ołtarza. 
Miejsce jego, zaraz po wejściu do kościoła, ude­
rza przykrą pustką, jak również brakuje przeciw­
wagi do znajdującego się już w  kościele ołtarza 
św. Józefa. Nie ulega wątpliwości, że warunki 
chwili obecnej nie są  pomy ślne dla wszelkiej pro- 
dukcyi anysryeznej, ale spodziewać się można, 
że zwyciężywszy tyle już tn idw ści, czynniki mia- 
jrodajne z ks. Arcybiskupim Bilczewskim na czaic 
nie ustaną w połowie dróg* i uczynią wszystko 
co możliwe, by W ojtowicz w  najbliższej przy­
szłości mógł zabrać Się do pracy, aby < pusto 
miejsce w  absydzie ożywiło się nowem dziełem 
sztuki, choćby na razie tylko gipsowym •dlewein 
zanim nastaną lepsze czasy, które pozwolą gips 
zastąpić m arm urem ; 1. ł

Dział ekonomiczny, '
_____-     • 0

Prof. ihż. Z. SOCHACKI

'lm i\ nptratfi iijtn it i
I. S z k o d y  w m e l i o  r a c y  a c h  r o i a y c h  

obejmują drenowanie, rz ą d z e n ia  nawadniające, 
rowy, kanały osuszające i stawy Elaborat musi 
zaw ierać dokładny opis szkód z dołączeniem pla­
nu sytuacyjnego, zaś ocena szkód ma być o- 
parta na miejscowych cenach m ateryałów i ro- 
Docizny \v dniu oszacowania. Przy obliczeniu 
szkód należy rózdzielic szkody u s , 1/ zniszcze­
nie rurocirgó-.'.' przez przekopanie- fub pociski;
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2) zamólenie m rociągów nLuszkodzonycn; 3) ti-
i7.K li^ d iie  i zniszczenie wymiów i row uw od 

pływ ow ych; 4) koszt odkopania rowka, wycię­
cia' ru r  rezybzczenia z namulu, założenia z 
powrotem i zasypania. Do obliczonej długości 
uszkodzonyvu drenów  dodać przy każdym od- 
jeinek po oba stronach po 20 m.

K. l . s s y .  o s a d y  i o g r o d y .  Elaborat ma 
zaw ierać: l )  ODszar lasu wzgl. sadu mb ogro­
d u . z  dodaniem objaśnienia i mapy sytuacyjnej 
z pomiarem i oznaczeniem obszaruw zniszczo­
nych; 2) uOdalenie od kolei, od spławu i od 
najbliższych wyrębów  rządówycn z podaniem sta­
n u  dróg  w ywozowych; 3) kolei gospodarstwa 
lasowego z odstopniowaniem 10 tub 20-letniem 
klas w itku, poaaniem panujących gatunków drzew, 
zamożnością określoną w m e8 na 1 ha i p rzyt 
rostena rw z n y in , 4) podaniu kasztów wyróbki 
z  trwegął czy zniszcz nic wymaga wyrąbania 
^eszty i nowego zalesienia, czy też nie; 5) o- 
kreślenie wpływu, jak wywrze, uszkodzenie na 
przerzedzanie, na glebę i pozostały’ drzewostan,.

Szacowanie drzewostanu należy przeprow a­
dzić oddzielnie dla każdego gatunnu i każdej 
kjaśy w pierwszym rządzie przez przeliczenie 

■' sztuk, 1 w m ierzciiie  śiednic a  o  ile to jest 
kuesnoziiwt należy oprzeć szacunek na pozosta­
łym d^z ?wos tanie tak pod względem ilości sztuk 
jak i ipli' wymiarów. K ażiy drzewostan i każ­
d ą  klasę należy rozgrupow ać ha drzew c raa- 
'łeryałowe i opalowe. Przy obliczaniu w aiiości 
masy drzewnej zniszczonej lub zabranej należy 
zastosować ćeiiy w ytyczne, ustalone przez Biu­
ro  Ci n”*alne Przy drzewach uszkodzonych nale­
ży oblidzyć ubytek przyrostu, zmniejszenie ja­
kości drzew  oraz zmniejszenie wartości grurtów  
jako stratę, oraz uwzględnić zniszczenie pozosta­
łego drzew ostanu przez rozmnożenie się szko­
dników  drzewnych (kornik). W arto łć  młodników

obeczyć według obecnej wartości kosztów odno­
wienia w raz z procentem o-d tych kosztu w li­
czonym za kat 5 z uwzględnieniem skutków zni- 
bzezenn. wzgl uszkodzenia. Szkody wyrządzone 
w ściółce, mchu. darni itp. obliczyć należy w e­
dług miejscowych cen obecnych. Dc tego wszy­
stkiego należy doliczyć koszt zaprowadzenia no­
wego gospodarstw a (koszt zalesienia względnie 
odnowienia) z dokładnem obliczeniem ilości po­
trzebnych sadzonek i koaztów sadzenia, obejmu­
jących: oczyszczenie przestrzeni z odpadków, ga­
łęzi, przygotowanie palików wraz z wartością 
materyału, wyięcie z dołowaniem i przeniesie­
nie sadzonek, kopaniem jamek, sadzeniem oraz 
pielęgnowaniem młodnika przez następne 3 lata 
i uzupełnieniem młodnika przez 3 lata w w y­
sokości 30 proc, kosztuw ogólnych wreszcie z 
dodaniem 3 proc. kosztów • ogólnych na narzę­
dzia i nadzór przy obszarach, które odnowienia 
nie wymagają.

(Dok. nast.).

ego — W  piąte i o  7.30 wiecz. „H alka'', o- 
plera w 4 aktach Moniuszki. W ystęp Józefy Za- 
c larskiej, Fr. BedLewicza, A. Okońskiego i K. 
L rDanowicza.

W  sobotę o 3. pop. przedstawienie dla m ło­
dzieży szkolnej „Madarue Sans-Gene", sztuka w 
4j mitach Sardou, z Kellerową-Luboską w roli ty­

łowej. — W  sobotę o 7.30 wiecz „Faust", 
ojjera w 5 aktach Gounoda. W ystęp AJy Sari- 

ayerównej, F r bedle wicza, Fr Freschie 1 St 
wskiego.

RepenttŁ' Teatru Miejskiego.

We wtorek o 7.30 wieczorem „Traviata", o- 
peife w 4 aktach Verdiego W ystęp Ady Sari- 
Szs yerównej, T Łowczyńskiego i Fr. Fi eschla.- 

W  środę o g. 3 pop. przedstawienie dla ro ­
bot tików „Piosnki ułańskie'1, komedya w 3 aktach 
W  BunikiewiCia. — W  środę o g 7M  w „Niobe", 
ope e tk a  w  3 aktach Oskara Straussa.

W czwork-k c  7.30 wiecz. „Cyrulik Sewilski", 
opeąa komiczna w 6 aktach Rossiniego. W ystęp 
Ady Sari-Szayerównej, Tad. Łowczyńskiego, Ad. 
Okofiskitgo i St. Tarnawskiego.

W piątek o 3. pop ku uczczeniu Konstytucyi 
3-g« Maja „Krakowiacy i Górale", opera naro­
dow a w 3» btaJ-i Kamińskiego, muzyka Kurpiń-

Repertnar Ajja..eyl kone«.tow)i Tow. nnzyez.:
2. maja: undrziczek, naaworny skrzypek;

23. maja: Gruszczyński, nadworny śpiewak;
20, czerwca: Ślęzak, nadworny śpiewak.

Bilety do nabycia w księgarni Akademickiej

NADESŁANE.
2,a rubrykę tę Rcdakcya nie przyjmuje odpowiedzialiiośu)

DENTYSTA
Dr. J a k ó b O f f e

pracownia dontystyczno-tcchniczna 
ul. Haiicka 21. 2

K a n c e la ry a  a d w o k a ta

Dra JaHóba Reicha
znajduje się obecnie

u l .  S y k s t u s k a  1. 2 8

Kilii Upoiło Od piątku 26. kwietnia Mino Apolla

Z H ELA  M O JA - nm u‘ " munajwspanialszy oramat, jaki się dotychczas okazał
Film o niezwykłej naprężającej dkcyi. Olbrzyn.i.: scen 
r.iasowe. Egzotyczny przepych, bajeczne zdjęcia. - - -
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Łomau Jaworski.
■ I - 1

:!cyb^des.
F W ie ś ć z  pogranicza dwóch rzeczyw istości.

(Ciąg dalszy).
— Nad ż o n  ą p  a ń s k ą ,  panu dobrodzieju:, 

na*! żoną! -  zaękowyczai śmiały w poznaczy 
prób w .  W n tt jednym ruchem kangura odsko­
czy! od  fotela,, w bezpiccznum oddaleniu przy­
kucnął, szkła na aosie poprawił, przez chwilę w pa­
tryw ał się w nieme oblicze pana Macieja, poczem 
z bocznej kieszeni bronzowej, aksamitnej kurtki 
ogrom ną chustkę wyciągną! i strzepując nią w 
powietrzu powiewał niby chorągiewką na znak, 
że pragnie pojednania. Gdy mimo to Pozór mil-r 
czak ceglasty rumieniec wszedł na żółte oblicze 
guw ernera, ręce zesztyw riały, w  tył wyprężone 
i kurczowo przytrzi my wały melancholijnie zwi«; 
sającą chustkę. Zwolna kurcz płaczu począł 
w strząsąc chudą piersią.

— Żlifowania- wiellti dobrodzieju - -  skomlał — 
nad osobą czcigodną, anielską. Rozumiem już 
wszystko i dalej me mogę. Ona święta, przeczy­

s tą  i matka, dbbrodz.eja, dziecku godna.
spływały po w ykrzyw ionej od. 

ntaczu twarzy ctziw łka
Pan Maciej porw ał się z siedzienia, wyprosto­

w ał. szybko podszedł do Błonara i ostre dłonie 
wpił w wychudłe ramiona guwernera.

— Mazgaju ameszny, zmory na starość cię 
nawiedziły. Czytałem twe balwańskie listy, które 
bazgrzesz do mojej żony. Bardzo to pięknie świad- 
jczy o  tobie, że zdradzasz tak szlachetne zapędy.

Skor« nie m asz lepszego zatrudnienia, rób  dalej 
głupstwa. A le  r o z u m i e ć  Di c  c i  n i e  w o l -  
m ot i to dlatego, że nigdy hic z tego nie pojmiesz. 
Słyszysz? Nie życzę sobie uhnihać łych beksi- 
wyeh w yw diów . Odpowiadasz za wyznaczony 
przezemnie porządek w  donm przez czas mej 
nieobecności. Miejsce dofto ra  Budzika zajmie in- 
ny  lekarz, sljszysz?

— Panie dobrodzieju, inny? 1
—- Inny, aż do mojego powrotu, zresztą wszy­

stko pozostaje niezmienione. Gdy przyjadę, bę­
dziemy dalej tonęli w tych grzęzawych rozto­
pami zgrabnie, powoli, dostojnie, z namysłem..... 
Dobrze?

— Chętnie, calem sercem, panie»aobrodzić- 
ju, ale... może... bardzo przepraszam  za śmiałość, 
ale może by jednak jakoś spróbować, wziąć na 
pizykład niby rozmacn lub wykonać niby zamach 
— chusta znowu gw ałtownie przecinała powie­
trze — i ńvyd.j6tać się na grunt stały’. Parne do- 
brodzuju, możnaby na przekór wszystkiemu za- 
błysnąć:,.

Pan Pozór wpatrzył się w powałę, zamroził 
wejrzenie w chwilowej zadumie i przyciągnąwszy 
k i  swej piersi lichą, koscisią postać Błonara, ła ­
godnie o rzek ł:

— Nie jedną pantominę tryumfu będziesz je­
szcze oglądał i nie jednym fajerwerkiem nasycą 
się tWe oczy w l Twieżach. Odpustowe twe rozmiło­
w anie spotka się z niejednym widowiskiem a po­
czciwość twa grzeczna otrzj ma piękne obrazki 
na  pamiątkę. Cierpliwości cudaku serdeczny. Nie­
chaj tylko młody Pozor dla wszelkiego pozoru 
urośnie.

— W ięc on... taki... bęuzie?

— W  każdym razie będzie o n  w  całej pęto' 
dopiero, gdy ja  zgasnę.

— Jak to?
— By on był, by stanął na zwykłej Pozorov 

szerokości i s ta ł się należytem samemu sobie 
straszydłem, trzeba m o i c h  z g l i s z c z ć w .  To 
nieodzowne. W ięc spłonąć muszę iak najszyb­
ciej, doszczętnie.

— Panie dobrodzieju, a  oglądać syna już 
pan nie chce?

— Nie mogę... — i nachylił dię, sycząc w ucho 
pochylonego z przerażenia Btonara — i... nie 
śmierh.

Zachwiali się obaj i w sunęli błędnie kilka 
kroków  naprzód.

— Profesor historyk? — wyzywająco zaga­
dnął nagle pan Maciej.

— Z zamiłowania.
— W ięc umiesz wiązać nici, któryel? nikt ni­

gdy nie rozplącze. Możesz więc łączyć i wnio­
skować ku uciesze głów zabitych i pstrokatych 
mózgów. Powiadasz zapewne: było w ów czastak 
lub owak więc ozisiaj to co jest, stanowcza przy­
pomina rzeczy dokonane. Jutro  zaś może być to 
iub owo, z całą pewnością i t o  n i c  i n n e g o .  
Okłamiesz nieszkodliwie drugich zamiłowanych w  
prawdzie, a siebie samego olsnis* wytwomośćtą 
blagi. Proszę cię historyku zacny, złóż już raz 
sobie Pozorów  losy w  formułkę kam ienną i usta­
wiaj klocki dla pożytku w łasnsgo i zabawy dra 
gich. Wolę, jeśli fałszerstwa dokona człowiek dc 
mowy. Skłonny jestem wynagrodzić, jeśli fabry­
kat wyposażyć zdołasz w  cechy autentyczność’

(Ciąg dalszy nastąpi).
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R o W O Ś ć ! k i m o  K O P E R N I K Nowość!
Od piątku 26 kwietnia i dn:c następne

Nadzwyczajna hisforya 
grzesznej kobiety w 4 akt. 
w głównej roli Liii Berky.

N s i y o e  «|»«. do strzyżenia,

KONI
itp. szvuka K 5. 

Brzytwy- na;lepsze w świę­
cie od ' K 7 do 20 za szt. 
Nożyki do Gillette itp. zna­
nej marki Salłera 7 a, tuzin 
spec pasków do ostrzenia 
K 2.50 szt Aparat do wyci-l 
nania nagniotków i odcisków 
sameni.j K 7. Cenniki d?m o. 
S. Fed^f Lwów, Sykstutka 7 
3rosi.ę uważać na firmę 
i nr. domu 7. 22

Mydlany
korzeń juz nadszedł. — - Of ,  
lepi radykalnie rut/', c.uietj 
K 2. Szampony dr ■ ciaj 

losów po %  h. SA i/;PRS! 
wyśmienity proszek i  ze-1 
bów 40 h. pakiet, białą wa-| 

.zelinę poleca 
Ptrfkncrya S. * kit ER lwów, 

Sykatdska 7.
Uwaga, w  swoim własnym] 
nteresic proszę uważać na] 
iirme i nr. domu 7.

X a  ! * u r / a c h

rachunkowości
ł y p .  !>'
rew. rach. Wydz. kraj. 

Lwów, Kursowa 38, II. piętro 
rozpoczną się

nowe kursa
przygotowawcze 
do egzaminów:

1) z rachuakowośoi 
stwowej (egz. w c. k. Na* 
miestn.ctwie) dala 2. ma­

ja b. r.
2) t  przedmiotów handl. 
(egz. w c- k. Akademii 
handlowej) buchalterya 
pojedyncza i podwójna, 
koresp. handl. etc. dała

tO. maju b. r.
Uczą ty1' o kwalifikowane 
siły. Wpisy przyjmuje się 
i wyjaśnień udziela co­
dziennie od 3. i pół do 
5-tei, na kurs i) do I-go, 
na kurs 2) najdalej do 

5, maja b. r.

Shazyjnis
c z a r n y  j e d w a b n y  żi 
s i e i  dla starszej, tęższe;
.osoby, kapelusz duży oiały,
1’jbrańy bławatkami, caikicn .UUynajme 3—5pOKoi z kom-] 
jnowy za 150 koron ja^oteż 11 fonem blisko tramwaju.) 
'ourazy, sztychy, miniatury,..................................  1

Kucharka , 1
-fptoaefokiwana do większego 
idomu. Warunki dobre. Oier-,

i . ł S t t i ,  ♦ J g ,icyi .Nowego Słowa* 
„Kuchnia3.

Towar?,, cszczerlsiaści i trd y fo
" S i u a k c j ł i i i a r y i i f i Z f  e. k. k o le! p a 6 s l w ^ ? f «

we Lwowie, ul. Szopena I 6

„nt*Ki i drobiazgi do Snrze 
'dania. Naprzeciw techniki
Głęboka 8, Ii. p. na 
od i.o- l i od 3 - 5

Wiadomość Ad. .Nowe S ło - P o jm u je  wkłidkl oażczędnnśn n ą 4 V > umimla 
wo" pod o . s. [pożyczek także n c w o p r z y s t ę p u j ę c y m

■ ■ ^  członkom, prowadzi agencyę asekuracyjny „Pierw- 
; ła l3zego Ogól. Towarzystwa urzędników Austr Wsjj, 
"ęjM on we Wiedniu1. Godziny urzędowe 3 —2
z o

lewo ^***1
fe Nlłuda

Pocenia ntig
panienka 

t biurze poszukuje 
.oju umeblowanego 

.sobnem wchodem i Wi­
ktem. Wiadomość Adm 
„Nowego Słowa4 

ranuw‘7

ł od 5 —8 wieczór.

,Po
, W s i e l k  e  k s i ą t k !

mmmmmm j p r r y b o r y  s z k o l n e  *
j (2 -5 ; p o l e c a

K s i ę g a r n i a  \ a n t y k w a r n ia

S. Bogen Lwów, Rynek 24.

K a s y  i k a s e t k i  o g n i o t r w a ł e ,  k o s y ,
Sykatuska 7. Uwaga. W swo-iblisko .ródm eścia. Zgłoszę : «  e tD U . n e r z e J z I f t  d O f ó  ł d a t S k i f i  I O -
im własnym interesie proszę >ia do kar.celaryi ódwokatoi .  * 7  . 9  /  e, . , , _ a i I, .
uważać na firm ę i nr. domu 7. Dra Grzesika ul, Bourlarda z J S T O u O W -, .u d u W f t l O .  W A g l Ó t C  y i f i a l t t S
______________________ s_ *• p t  i b i l a n s o w e ,  w a n n y ,  m a g i e ,  m a ? z y n y

<Jo p r a n i a ,  w y r z y m a c z k i ,  n a c z y n i a

;rąk, pachwin itp. uniknie się'
pewnie przez użycie spec — —  - —  —— _  
pudru „ĆSAVE“. — Tysiące Doszukuje się zaraz lub oo 
wdzięcznych. — Cena pak r  maja 3—4 pokoje, kuchnia,: 
K 1.80, ną prowincyę tylkojprzedpokój. łazienka, conaj 
za poprz. nadesłaniem ńale-imniej dwa v chody (możliwie 
ży toSci wraz 80 hal. za porto system korytarzowy! fron 

Odsprzeda wenm rabat, jtowe, słoneczne, elektrycz- 
Perfumerya S. FEDtft Lwów,]rość, gaz, śródmieście iub

l.focia. Wiadomość Skład pa- aZ,uI< oraz cegły dla budowy ogrzewaniem, troczę  
I.- • ■ ■■ kominów do oddania, rychła "ądesłame_ zgłoszenia do Adjpteru pasaż Hausmana 7.

j t . 4  nadeszły losy do 
j  04* jziebiątej lo.eryi 
klasowej. Ci ągn i en i e  

11. czerwca.
S c h i i t z  i  C h ł t j p s  S in o  wynajęcia pokój kawa­
ł u -  barkowy wp Lwowie 1  lerski częściowo umeblo- 

■ Bmowy m  Lwowle- Bjwany ze światłem gazowem 
1 przy ul. Krasińskiego 10.

Cegły
Doszukuje mieszkania, 4 d o 5 ,  w y .  m
“ pokoi, : przedpokojem k u c h e n n i ,  łó tK A , m e b l e  o g r o d o w e ,
łazienką, kuchnią i.P « y n a ,!* ja fŁ I  r a f y ,  e r t y k l ?  U I e l  t ( l t ‘C Z n e ,  k O *

P w 1 r ó d m ^ u n̂ ' 3 U s h i d o b o r o ^ 120^ S,,cy;: S f i w c  t u S e T c e n t r ^  W3 4 *0 , Ś r U b S l t a K l  ł W ^ I O K rą Ż k i
iu :„^  aa c i . u j  __ /s^tiłk oraz ct*cfiv d ’a httdrvwv'n^^l 02rzeV£nienV PfOSZę O l E L t ^ t / V ł

po CENACH NISKICH 

NI. KIERSKi Lwów,

dostawa, /.głoszenia pisemne:rn!l,'strac5’’ pod literami Dr. 
pod „CEGŁY". Biur anon ,K- S. nawet wówczas, gdyby; 
sów Briieka. Lwów Kościuszki 2 |mieszkanie dopiero póżnielj

14 iifOSło być zajęf.

Dramat p ility r a j w 6-c.o oiklhich afefacR, osnuty na tle aydarzeń uBitalycfi 3>;ft Jat m ie lM  wojny

CAR^T I JEGO SŁUG!
Rzec? dzieje się w Warszawie, Krakowie i na froncie.

Osoby główne:
icrzy, syn Dymitra, ks Garin Kazimierz Junosza-
Roman Górski, oficer L -gwardyi huzarów Stępkowski 

następnie rotmistrz ułanów polskich Joze* Węgrzyn 
Taciana, córka ks. Garina Halina Bruczówna
Janina Leska, wychowanka hr. Mirskich Anna belina

Adam hr, Mirski 
Anna hr. Mirska
Konstanty Smirnou, adj. ks. Garina 
Wielki książę Mikołaj Mikołaiewicz

Legiony polskie, przedstawiciele pjrtyi paihycznyci:, organ*zacyi sfrs-: 
w Krakowie, ijozscj' I żaadarr

Paweł Owerło 
Aleks. Dobrzańska
józef Grodnick' 
p. Śnieżko

K inoteatr KROLOWA M ARYSIEŃK A (pl. Sm olki 5 ) 
0>d pierwszego mają.

Wydawca: Spółka prasowa.
?. drukam i Artura GoldmarA k«ttśka 19.

Kedakłoz necw iny i odpowiecsialny: 
R anaar Jaw orsk i.


